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silę tak wspinać bez asekuracji! 
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UD SELENA Cena 90 zł 


Wysokość 4000 m. ; 
Otwierają się 
ciężkie drzwi. 
Teraz skłon 
tułowia do przodu, 


Czyźby przyszły Kukuczka? Ale niedobrze jest 


Polacy muszą zacząć nową kartę swej historii. Trzeba wye- spojrzenie 
liminować ze wzajemnych stosunków nienawiść, która kia 
mogłaby się stać ogromną siłą niszczącą... 
To słowa premiera Tadeusza Mazowieckiego wygłoszone 
12 września w Sejmie w dniu powołania nowego rządu. bada akc a 
I Pędj s 4 ; na str. 4- 
Dzień ten może być przełomem (przeczytaj na str. 3). Zi ac 
Włodarski 


Cóż za przyjem- 
ność bawić się w 
takim otoczeniu! 
Tym bardziej, że 
wszystkie te zabawki 
znakomicie się mie- 
zczą w pokoju, a 
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Fot 


Marek Szymański 


Cały miesiąc 


S I O-EKCY zabrało wywiadof 
zlakami „2% | sze 
SZARYCH 


MŁODYCH wanie” zwyczajów 
Kutschery, który 
z 
po Warszawie (13) 
samochodzie w towarzystwie adiutanta. | tylko 
ten krótki odcinek drogi do pracy był jego 


obawiając się zem- 
19/ Aleje Ujazdowskie między ulicami Piękną jedyną „regularnością” umożliwiającą zaplano- 


„Świat Młodych” - za 110 zł 

Już od następnego numeru gazeta nasza drożeje i będzie koszto- 
wała 110 est to efekt szalejącej drożyzny, która dotyka również 
Świat Młodych”. Aby jakoś związać koniec z końcem coraz częściej 
śmy do podnoszenia ceny. W tym roku już po raz 
Przepraszamy Was za kolejną „„niespodziankę”, 

uwamy się do winy za tę cenową galopadę. 
Wasz „Świat Młodych” 


sty polskiego ru- 
chu oporu działał 
w sposób prawię 
zakonspirowany - nawet niecałe 200 metrów 
dzielących go od domu w alei Róż do pracy 
(Komenda SS i Policji mieściła się w Alejach 
Ujazdowskich 23) przebywał zawsze w zakrytym 


i Szopena. To tu 1 lutego 1944 roku członkowie 
Szarych Szeregów z kompanii „Agat” (później- 
szego batalionu „Parasol”) przeprowadzili chy- 
ba najsłynniejszy zamach w okupowanej Euro- 
pie. Jego celem był generał Frantz Kutschera - 
dowódca SS i Policji w dystrykcie warszawskim 


Był on sprawdzonym juz w 
innych podbitych krajach 
„specjalistą od dławienia 
ruchu oporu. Właśnie dlatego 
przysłano go do Warszawy — 
„buntowniczego”, niepokorne- 
go miasta cieszącego się 
wśród hitlerowców jak naj- 
gorszą opinią. Miał tu zrobić 
porządek” i zabrał się do 
tego natychmiast To on 
wprowadził m.in. obliczone 
na traszenie Połaków ma- 
sowe egzekucje uliczne, on 
podpisywał wyroki śmierci na 
tysiące niewinnych ludzi 


wany atak. Akcję przygotowano na 28 stycznia 
ale w tym dniu Kutschera się nie pojawił. Po raz 
drugi 9-osobowy zespół zamachowców dowo- 
dzony przez „Lota” (Bronisława Pietraszewicza) 
zajął stanowiska w Alejach Ujazdowskich ran- 
kiem 1 lutego. Sześciu chłopców przechadzało 


Z RAA 


Świala 
Miodych 
| rena miała już granatowy 
mundurek gimnazjalny z nie- 


bieskimi wypustkami i nie mogła 
się doczekać początku roku 
szkolnego. Gimnazjum w Ostro- 
wi Mazowieckiej nie było jej jed- 
nak sądzone, gdyż we wrześniu 
1939 roku wybuchła wojna i 
ojciec powiedział, a nie mylił się, 
niestety: , 
- Nieszybko, dziecko, pój- 
dziesz ty do tego gimnazjum! 
Istotnie, kiedy Niemcy z Rosją 
ustalili granicę, Ostrów została 
po „niemieckiej” stronie, a Irena 
rozpoczęła naukę w dziesięcio- 
latce (a może była to jedenasto- 
latka?), która została zorganizo- 
wana w Łomży, włączonej do 
zachodniej Białorusi. Dyrekto- 
rem był Rosjanin, zastępczynią 
Żydówka, nauczycielami - Po- 
lacy. Irena pamięta nazwisko 
dyrektora, nazywał się Hacko. 
Zamieszkała w internacie obok 
szkoły, która znalazła pomie- 
szczenie w dawnej ćwiczeniów- 
ce, gdyż stare glmnazjum było 
zniszczone. Internat mieścił się 
przy ulicy Stacha Konwy. 
Pierwsze wywózki polskiej lu- 
dności w głąb ZSRR dokony- 
wane przez władze sowieckie 
zaczęły się już zimą 1939/1940. 
Wagony bydlęce, do których 
ładowano całe rodziny (mogące 
ze sobą zabrać co najwyżej oso- 
biste rzeczy), długo stały na 
bocznicy kolejowej, ale nie nale- 
żało się do nich zbliżać... Kiedy 
któregoś ranka brakowało kogoś 
w klasie - znaczyło to, że wraz z 
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rodzicami został deportowany. 
Po Łomży jeżdziły nocą cięża- 
rówki, nazywane przez ludność 
„sukami”. Takimi „sukami” wy= 
wożono to z jednej, to druglaj 
ulicy Polaków, którzy nio bardzo 
wiadomo czym zasłużyli sobie 
na miano „wrogów” | rozpoczy= 
nali tragiczną tułaczkę, 

Ojciec Ireny, człowiek bywały 
w świecio, gdyż miał za sobą 
nawet pobyt w Ameryce, gdzie 
pracował, był niespokojny, czy 
jego rodzina nie podzieli losu 
innych. Na wsi należącej do 
gminy Szumowo prowadził gos- 
podarstwo | miał murowany 
dom, co już się wyróżniało. A po 
drugie - opiekował się ziemią 
swojego kuzyna, który dostał Ją - 
jak I inni legioniści - z rozparce- 
lowanego majątku w Srebrnej. 
Właśnie poszukiwano właściciela 
tej działki. Jakoś na szczęście 
nie natrafiono na jego trop. 


atem 1941 roku Hitler, 

dotychczasowy sojusznik 
Stalina, napadł na ZSRR. Odbyło 
się wszystko błyskawicznie. 
Irena - mimo iż były to już waka- 
cje - przebywała w internacie, 
gdyż zamierzała „przeskoczyć” 
do następnej klasy | intensywnie 
uczyła się. Rankiem usłyszała 
wielki huk i od wychowawczyni 
dowiedziała się, że to wybuchła 
nowa wojna! Zachodnia Białoruś 
czyli przyłączona przez Rosję 
część Polski znalazła się pod 
władzą Niemców. Rodzice byli o 
46 kilometrów od Łomży - nie 
wiedziała, czy żyją | bardzo się 
martwiła ich losem, Razem zna- 


TEGO NIE MOŻNA ZAPOMNIEĆ © 
Nocą gwizdały katiusze 


lożli się dopiero po jakimś cza” 
sie, gdy ojciec przyjechał po nią 
wozem | zabrał na wloń, do 
domu, Po wakacjach do szkoły 
Już nia wróciła. Jak wiadomo, dla 
bedyniej młodzioży dostępna była 
odynio szkoła handlowa, gdyż 
Niemcy chcioll z Polaków uczy* 


nić obywateli znacznie gorszoj 


kategorii, Uczyć Bię trzoba więc 
było w ukryciu, na kompletach. 
W niedalekim zaś Szumowio, 
miastoczku zamioszkałym w 
większości przez ludność ży- 
dowską, miała się wkrótco wy- 
pełnić wola Hitlera, który ton 


naród skazał na zagładę całko-. 


witą. Nie organizowano tu nawot 
getta, wezwano wszystkich Ży- 
dów pod pretekstem szczepioń | 
zebrawszy Ich w jedno miejsce 
wywieziono do Czerwonego 
Boru, gdzie przed wojną znaj- 
dował się poligon wojskowy. Tu 
kazano im wykopać dół I po pro- 
stu zastrzelono wszystkich. Wy- 
daje się, że nikomu nie udało się 
ocalić życia. Tak odeszli z tego 
świata zręczni i pracowici rze- 
mieślnicy, którzy nie biorąc 
nawet miary szyli chłopom ubra- 
nia, reperowali obuwie, handlo- 
wali czym się dało, Tak zginęły 
ich dzieci, dawniejsi koledzy i 
koleżanki Ireny ze szkoły pow- 
szechnej. Tak zginęły dwie jaj 
koleżanki z klasy. Czy można 
było pomóc? Za ukrywanie 
Żydów groziła śmierć, ale toż 
wielu Polaków narażało swoje 
życie; teraz nie zawsze się o tym 
pamięta... 


Okupacja niemiecka była 
ciężka «dla mieszkańców wsi, 
ukradkiem Korzystali z tego, co 
dostarczała praca ich własnych 


należało 


li ze sobą z podwórka, Klody nad- 
ciągn fi Kosjanie, wzdłuż wioski 
ustawili działa | katlusza gwiz- 
dały całą no: wtody już czuli 
slę bozpiaczniej I z domu nigdzie 
się nie ruszali. 


sąsiodniej wsi Paproć 

Duża mieszkali niemieccy 
koloniści, kiedy Niemcy wyco- 
fywali się, kazali im wszystkim 
zabierać się ze sobą, toteż po 
zakończeniu działań okazało się, 
że dawnych sąsiadów, z którymi 
zresztą stosunki układały się 
przed wojną zupełnie poprawnie 
- nie mą. Ta Paproć Duża sły- 
nęła jeszcze z czegoś - miano- 
wicie w protostanckim kościele 
z którego korzystali niamieccy 
koloniści, brał pod koniec XIX 
wieku ślub Józef Piłsudski. Jego 
narzeczona - Marla była rozwie- 
dziona | dlatego ślub musiał się 
odbyć w kościelo protestanckim. 


Już po roku 1981 przyjechały 
do owej Paproci Dużej stare 
kobiety, niegdysiejsze jej miesz- 
kanki. Żyją w bogatych Nio- 
mczech, w RFN, powodzi im się 
dobrze, ale przez cały czas 
pobytu w Paproci nie mogły 
powstrzymać łoz. Taką cenę ma 
kraj lat dziecinnych, taka jest za 
nim tęsknota. Prawdopodobnie, 
gdyby nie wojna, I ich losy poto- 
czyłyby się inaczej... 


Kamila 


Kiedy we wrześniu 1939 r. 
spadły na Janów (woj. często- 
chowskie) pierwsze bomby, mia- 
łem 17 lat. Cała ludność schro- 
niła się w lasach. Ja z rodziną 
również. Przeżyliśmy tam kilka 


rasa muwi Wea iż 


dni. Wreszcie starsi poszli na 
zwiady. Powrócili z wiadomoś- 
ciami, że do Janowa wkroczyły 
wojska niemieckie. Zdecydowa- 
no, że trzeba wyjść z lasu, gdyż 
wojna zakończona, bomby - już 
nie lecą. Słychać było tylko 
pojedyncze wystrzały karabinów. 
My z tatą dołączyliśmy się do 
jakiejś grupki i wyszliśmy na 


rynek. Było na nim bardzo dużo 
Niemców. Kilku z nich podeszło 
do naszej grupy I zaczęło Wybie- 
rać niektórych mężczyzn. Ja też 
zostałem wybrany i odtrącony na 
bok wraz z ojcem. Jakaś kobieta 
chcąc ratować męża rzuciła się 
do kolan niemieckiemu żołnie- 
rzowi, ale ten potraktował ją 


bestialsko. Tak uderzył ją kolbą 
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PLAN AKCJI 
„KUTSCHERA” 


Legenda: 


©X zamachowcy i 
* kier, uh ostrzału 


EB- droga Kutachery 


©)-- drega samochodu $$ 
blekującego 


OD--* droga odskoku” 


AL BóZ— 


się po chodnikach usiłując upodobnić się do 
normalnych przechodniów. Pozostali atanowili 
obsługę trzech wykorzystywanych w akcji 
samochodów. O godzinie dziewiątej dziesięć 
dwie łączniczki rozstawione wzdłuż ulicy podają 
umówiony sygnał. Po chwili z alei Róż wyjeżdża 
duży, szary samochód, „Lot' zdjęciem kapolu- 
sza daje znak do rozpoczęcia walki. Zza rogu 
ulicy Plusa XI (dziś ul. Piękna) wjeżdża w Aleje 
samochód prowadzony przez „Misia” i jadąc na 


zderzenie skutecznie unieruchamia pojazd nie- 
miecki. Teraz podbiegają do niego „Lot' i „Kru- 
szynka” seriami z pistoletów maszynowych 


strzelając do Kutschery i jego kierowcy. W tym 
czasie ubezpieczający akcję „Juno” (w biegu 
likwidujący wartiownika przed budynkiem Ko- 
mendy 568), „Olbrzym”, „Cichy” i „Ali” zajmują 
stanowiska wzdłuż ulicy kierując broń do Nie- 
ychylających się z licznych tu hitlerow- 
„Kruszynka” i „Miś” pod osłoną 


mców 
skich urzędów 


EE. aE. (2 ATA REM LEMA REMA PMI DEM 


ostrzeliwującego się obok nich „Lota” przetrzą- 
sają kieszenie Kutschery w poszukiwaniu 
dokumentów. Ostrzał niemiecki nasila się - 
ranni zostają po kolel „Lot” (dwukrotnie w 
brzuch), „Cichy”, „Olbrzym” I „,Miś”. Wszyscy 
jednak, mimo źe niektóre rany są cięźkia, o 
własnych siłach wycofują się za róg ulicy Szo- 
pena, gdzie w dwóch samochodach ewakuacyj- 
nych oczekują „Sokół” | „Bruno” (który przed 
chwilą zdążył wyrzuconym z samochodu grana- 
tem zmusić do ucieczki kilku Niemców biegną- 
cych tędy na miejace akcji). Natychmiastowy 
odjazd samochodów oddala niebezpieczeństwo 
masakry w coraz gęściejszym ogniu niemiec- 
kim. Początkowo jadą razem, ale juź na Kruczej 
zgodnie z planem rozdzielają się - „Bruno” za 
zdrowymi („Kruszynką” i „Alim') jedzie na 
punkt kontaktowy, a „Sokół* i rannymi i z 
„Junem” jako obstawą rozpoczyna drąrna- 
tyczną wędrówkę po Warszawie w poszukiwn- 
niu szpitala dla rannych. Wraz z zabranym po 
drodze „dr. Maksem” lokują lżej rannych „Olb- 
rzyma' „Misia” w umówionym Szpitalu Mal- 
tańskim przy ul. Senatorskiej, ale tu nie można 
operować rannych w brzuch „Lota” | „Cichego” 
Wiozą ich więc przez Wisłę, aź do' Szpitala 
Przemienienia Pańskiego (ul. Sierakowskiego). 
Droga pewrolna kończy się tragaodią - jadąc 
przez most Kierbedzia (dziń w tym miejscu stol 
most Śląsko-Dąbrowski) wpadają na niemiecką 
obławę. Ostrzeliwują się na mońcia do ostat- 
niego naboju, a potem szukają ratunku w skoku 
do Wisły. W zmasowanym ogniu hitlerowców 
giną obaj. W kilka dni po nich umierają też ranni 
„Lot” i „Cichy”. 

Warszawa jednak oddycha z ulgą - wruz zo 
śrniercią Kutschery kończą się masowo egzoku- 
cje na ulicach miasta 

Dziś miejsce, w którym odbył się zamach na 
Kutscherę leży w centrum warszawskiej „dziel- 
nicy ambasad”, W budynku byłej Komondy SS I 
Policji (AL Ujazdowskie 23), przed którym 
odbyła się akcja, mieści się aktualnie Ambasada 
Jugosławii. Duży głaz z tablicą pamiątkową 
umieszczony przy krawędzi jezdni przypomina 
znaczenie tego historycznego miejsca 

OLGIERD ŁEWAN 
Rys. autora 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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w głowę, że kobieta przebiegła 
kilka metrów i runęła martwa. 
Był to widok wstrząsający. Nigdy 
tego nie zapomnę. 

Potem Niemcy zaprowadzili 
nas pod mur, Po drodze uciekł 
jakiś Żyd, strzelali do niego, ala 
udało mu się uciec, Pod murem 
stało już 5, może 6 osób, dobrze 
nie pamiętam, Po dokładnej re- 
wizji kazano nam podnieść ręce 
do góry | również stanąć przy 
murze, Co dalej było - nie wiem, 
gdyż rozległy sią strzały, Potem 
straciłem przytomność. Gdy ją 
odzyskałem, nie wiedziałem, czy 
żyję, czy jestem już na tamtym 
świecie, Byłem cały we krwl 


molch sąsiadów po prawej l 


lowej ręce, którzy nie żyli. Usły- 
szałem niemiecką mowę, wstrzy- 
małem oddech. Jeden oficer 
sprawdzał, czy wszyscy sq 
zabici. Gdy podszedł do mojego 
sąsiada nie miał gdzie stanąć |... 
stanął na mojej nodzo, Ja myśla- 
tem, że się zdradzę, że krzyknę, 
ale tamten poszedł dalaj. Wido- 
cznie uznał, żo nie żyję. Niemcy 
odeszli. Wstałem i podszedłam 
do mojego ojca, którego twarz 
miała trochę inny kolor skóry od 
innych. Okazało się, ża żyje! 
Kazał mi się rozejrzeć, czy nia 
ma w pobliżu Niemców. 

Nie było. Powiedział, ża mu- 
simy ucigkać, gdyż Niemcy 
mogą wrócić i wtedy zakopią nas 
żywcem. Uciekliśmy więc. Tak 
skończyło się to okropne przo- 
życie, które pozostanie na za- 
wsze w mojej pamięci I nic nie 
zdóła go wymazać. 

: Wspomnienia spisała 
Magdalena Masłoń (14 lat) 
woj. częstochowskie 


Ko OWIERZJA 
lo wszysiko 
Pod osłoną 


«60 robić, 


szystko 


przeszedł do następnej klasy, Jacok pod j 


jego wpływem zmienił się. Zaczął palić, 
przeklinać, jest niekulturalny, źle się 
uczy, dokucza dziewczynom. 
- Próbowałyśmy z nim porozmawiać, 
lecz to nic nie daje. d 
—_ Chciałybyśmy, żeby Jacek się zmionił, 
bo „Nowego” chyba nic już nie naprawi. 
Czytelników prosimy o rady. 


| dziowczyn z kl. VI 


-_ Dlaczego 
świat jest taki zły...? 


_ Hej! Mam na imię Agnieszka i te swoje 


„„naście lat. Chodzę do VII klasy. Mam 


powien kłopot. Otóż od pewnego czasu 


(może od dwóch miesięcy) na niczym mi 
nie zależy, wszystkiego mam dość. 


Ula w imieniu. 


Wcześniej zawsze chodziłam uśmiech: 
nięta, wesoła, wszystko miało dla mnio > 


sens, teraz nie. Zniochęciłam się do: 
życia, zawiodłam ę 


Dlaczego są ludzie, kt 
się układa | po co są. ludzi 
ciągle mają jakiaś kłopoty? 


(4 C5.6-tvm sądzicie 


mijają, To tro: 


nastroju, Takie" 


© Stoimy przed dwoma głównymi problemami Polski: przebudową polityczną i 
kałastrofy gospodarczej. 
nie żyć w suwerennym, demokratycznym i praworządnym pań- 

bez względu na światopogląd, ideowe i polityczne zróżni- 


wyprowadzeniem kraju z 
© Pragniemy 
stwie, które wszy 


cowanie - mogliby uważać za państwo własne. 


© Otwarcie Polski na całą Europę nie oznacza odrzucenia dotychczasowych 


powiązań i-zobowiązań 


© Przywiązujemy nadal wielkie znaczenie do stosunków gospodarczych ze 
I innymi krajamt RWPG. 
© Polacy muszą zacząć nową kartę swej historii. Trzeba wyeliminować ze wza- 
jemnych stosunków nienawiść. która mogłaby się słać ogromną siłą 


Związkiem Radzieckim 


— 


Premier Tadeusz Mazowiecki 


P rzytoczyliśmy powyżej tylko 
niektóre, naszym zdaniem 
istotne, problemy poruszone 
przez premiera Tadeusza Mazo- 
wieckiego w jego historycznym 
exposć wygłoszonym w Sejmie 
12 września w dniu powołania 
nowego rządu. Ale już z tego 
skrótowego spojrzenia widać wy- 
raźnie, że zadania stojące przed 
gabinetem T. Mazowieckiego są 
ogromne. Nowa ekipa przejmuje 
władzę w sytuacji grożącej w 
każdej chwili katastrofą gospo- 
darczą. Galopująca inflacja ruj- 
nuje rynek, ludzi ogarnia bezna- 
dziejność, apatia, rozpacz. Już 
nie wiadomo co rośnie szybciej - 
ceny czy płace? Odnosi się wra- 
żenie, że tak naprawdę nikt już 
nie panuje nad polską gospo- 
darką. W tej beznadziejności 
coraz szersze warstwy społe- 
czne, żyjące z tzw. pensji, z 
tygodnia na tydzień biednieją. 
Ich oszczędności, jeśli były prze- 
chowywane w PKO, gwałtownie 
tracą wartość. Jednocześnie 
rozmaici cwaniacy, spekulanci 
szybko dochodzą do fortun. 
Tak dalej być nie może, bo 
grozi nam "katastrofa. Premier 
zapowiedział więc, że w pier- 
wszej kolejności jego rząd 
będzie usiłował powstrzymać in- 
flację, a w dalszej ograniczyć ją 
do minimum. Ma zamiar osiąg- 
nąć ten cel poprzez ograniczenia 
wydatków budżetowych, nowy 
system podatków, likwidację 


łacz „Solidarności" 


P) 


lata, prof 
ZSL, poseł na Sejm 


rozmaitych dotacji rządu do nie- 
rentownych przedsiębiorstw itd., 
itp. 

Musi ulec likwidacji druk tzw. 
pustych pieniędzy, które - jak 
wyraził się premier - są paliwem 
inflacji, po prostu ją nakręcają: 
Gdyby więc jej nie przeciwdzia- 
łać, to w ciągu następnego roku 
inflacja osiągnęłaby niebotyczne 
rozmiary 4000 procent. Oznacza- 
łoby to, że bułka musiałaby kosz- 
tować 1600 zł, litr benzyny 
20 000 zł a jeden dolar 440 tys. 
zł. Oczywiście przy takiej hiper- 
inflacji zanika wszelka motywa- 
cja do pracy, co w konsekwencji 
grozi całkowitym załamaniem się 
struktur państwowych i gospo- 
darczych, wybuchem  społecz- 
nym. 

Zatrzymałem się dłużej nad 
problemem inflacji, gdyż okieł- 
znanie jej będzie kluczem do 
powodzenia reform, jakie zamie- 
rza prowadzić rząd Tadeusza 
Mazowieckiego. Złotówka musi 
odzyskać swoją wartość, musi 
na powrót stać się pieniądzem, 
czyli miernikiem wartości. Pre- 
mier zapowiada szybkie działa- 
nie, tak aby doprowadzić do 
wymienialności złotego. 

Opanowanie inflacji to - jak 
już wspomnieliśmy - zahamo- 
wanie „wypływu” pustego pienią- 
dza, likwidacja dotacji. Oznaczać 
to będzie upadek tych przedsię- 
biorstw i zakładów, które są nie- 
rentowne, które żyły dzięki dofi- 
nansowaniu z budżetu państwa 
W konsekwencji zrodzi to bezro- 
bocie, może przejściowe, ale 
jednak. Nie tak łatwo będzie 
wielu ludziom przekwalifikować 
się, przejść do zupełnie innej 
pracy. Szczególnie tym w star- 
szym wieku, ale jeszcze -przed 
emeryturą. Nie ma jednak innej 
drogi uzdrowienia polskiej gos- 
podarki jak bezwzględne pozby- 
cie się deficytowych zakładów. 
Restrukturyzacja, o której tak 
długa się mówiło dotychczas, 
nareszcie może stać się faktem. 

Rząd Tadeusza Mazowieckie- 
go zapowiada ponadto reprywa- 
tyzację majątku narodowego. 
Przekształcenia własnościowe 
mają być jawne, a sprzedaż — np. 


destrukcyjną. 


© Rząd pragnie współpracować ze 


w parlamencie. 


pertamipoycznymi obecnymi 
© Rząd nie zamierza przeprowadzić masowej wymiany urzędników. państwo 


wych. W doborze kadr stosować będziemy wyłącznie: pni jachowcści | 


kompetencji. 


© Rząd chce mówić prawdę i umożliwiać swobodę wypowiedzi wszystkim cda: 


mom opinii publicznej. 


6 Nie ma w historii gospodarczej świata przykładu, aby zdławienie tak wysokiej 


każdego obywatela czy instytu- 
cji. Spowoduje to powstanie 
rynku papierów wartościowych, 


czyli po prostu giełdy. Nie spo-_ 


sób wymienić wszystkich opera- 
cji, które będą podejmowane z 
myślą wydobycia kraju z za- 
paści. Wiadomo jednakże, że 
kuracja będzie długa i niestety 
dla wielu bolesna. Nie da się 
tego zrobić - mówił premier — 
bez przejściowego obniżenia pro- 
dukcji, a więc w konsekwencji i 
stopy życiowej. Innej drogi nie 
ma. ,,Musimy jako naród przeła- 
mać poczucie beznadziejności i 
wspólnymi siłami stawić czoło 
stojącemu przed nami wyzwaniu 
chwili: zadaniu wyjścia z katas- 
trofy gospodarczej i przebudowy 
państwa” - mówił z trybuny 
sejmowej. 

Rząd Tadeusza Mazowieckie- 


»--.Nie będzie chyba przesadne stwierdzenie, iż 
żaden inny rząd współczesnego świata nie skupia 
obecnie na sobie tak bacznej uwagi. Polskie prze- 
miany w obrębie socjalistycznej formacji budzą zro- 
zumiałe zainteresowanie, a nawet swego rodzaju 
emocje o różnym zresztą zabarwieniu. 

To, że siedzimy tu razem, ktoś może uznać za żart 


go jest pierwszym od czasu 
wojny, który reprezentuje różne 
odłamy i orientacje polityczne, 
jest rządem szerokiej koalicji, jak 
określa się to w języku „polity- 
cznym. Główną jednakże siłą, 
którą reprezentuje premier i 
większość ministrów, jest Oby- 
watelski Klub Poselski skupiający 
członków i działaczy „Solidar- 
ności”. OKP w sojuszu z ZSL i 
SD stworzył parlamentarną wię- 
kszość, która umożliwiła wyło- 
nienie rządu. Mało tego, premier 
formując rząd rozszerzył koalicję 
o przedstawicieli PZPR. Stwarza 
to większą szansę na trwałość 
rządu i podejmowanych przezeń 
działań reformatorskich. Przeka- 
zując partyjnym ministrom takie 
resorty jak obrony i spraw wew- 
nętrznych premier podkreślił 
trwałość dotychczasowych soju- 


historii, ktoś inny z kolei za logikę historii, ale na 


inflacji było możliwe bez poważnych dolegliwości społecznych - rząd zrobi jed- 
nak wszystko, by złagodzić dolegliwości ZWZADEJ z „opanowaniem inflacji. 


WSZYSCY CZEKAMY NA PRZEŁOM 


szy Polski ze wspólnotą socja- 
listyczną. 

Miejmy nadżieję, że wraz z 
powołaniem rządu Tadeusza 
Mazowieckiego nastąpi w Polsce 
przełom. Wszyscy czekamy na 
sukces, choćby na początku 
niewielki,-ale wskazujący na: to, 
że możemy odbić się od ciągle 
opadającego dna. W reformator- 
skich poczynaniach premier, a i 
my wszyscy, liczymy, że mię- 
dzynarodowe instytucje finanso- 
we udzielą Polsce pomocy. Po 
trzebna jest ona właśnie teraz, 
na starcie. ,,... Chciałbym powtó- 
rzyć naszym zagranicznym partne- 
rom, że dwa razy pomaga, kto 
szybko pomaga” - mówił w 
swym exposć premier. Należy 
wierzyć, że tym razem głos z 
Polski będzie usłyszany. 

ST. BOROWIECKI 


narodowa szansa. Dziś najważniejsze, aby ten eks- 
peryment się udał.” 

Z wypowiedzi prezydenta PRL Wojciecha Jaruzel- 
sklego na pierwszym spotkaniu z nowo powołanym 
rządem premiera Tadeusza Mazowieckiego. 

A oto „„rodzinne” zdjęcie całego gabinetu z prezy- 
dentem przed wejściem do Belwederu. 


Leszek Balcerowicz - wiceprezes 
Rady Ministrów, minister finansów. Ma 
42 lata, dr nauk ekonomicznych, dzia- 


Czesław Janicki - wiceprezes Rady 
Ministrów, minister rolnictwa, leśnict- 
wa i gospodarki żywnościowej. Ma 63 
nauk rolniczych, członek 


w postaci akcji - dostępna dla 


Postępu 


na Sejm i 


Czesław Kiszczak - 


Jan Janowski - wiceprezes Rady 
Ministrów, minister-kierownik Urzędu 
Naukowo-Technicznego 
Wdrożeń. Ma 61 lat, prof. zwyczajny 
nauk technicznych, działacz SD, poseł 
jednocześnie przewod- 
niczący Klubu Poselskiego Stron- 
nictwa Demokratycznego. 


Rady Ministrów, minister spraw wew- 
nętrznych. Ma 63 lata, wykształcenie 
wyższe (Akademia Sztabu General- 
nego), .członek Biura Politycznego KC 
PZPR. 


MINISTROWIE: 

Jacek Ambroziak - minister -— 
szef Urzędu Rady Ministrów. Ma 
48 lat, wykształcenie. wyższe, 
prawnicze, działacz „Solidarno- 
ści”, poseł na Sejm. 

Artur Balazs - minister - czło- 
nek Rady Ministrów. Ma 37 lat — 
wykształcenie wyższe, rolnicze. 
i Działacz NSZZ Rolników Indywi- 
dualnych „Solidarność”, poseł na 
Sejm. 

Aleksander Bentkowski — mini- 
ster sprawiedliwości. Ma 48 lat, 
wykształcenie wyższe, prawnicze, 
członek prezydium NK ZSL, poseł 
na Sejm i jednocześnie przewod- 
niczący Klubu Poselskiego ZSL. 

Izabella Cywińska - minister 
kultury i sztuki. Ma 54 lata, mgr 
sztuki, reżyser, kierownik artysty- 
czny i dyrektor teatrów, członek 
„Solidarności”. 

Aleksander Hall - mirister - 
członek Rady Ministrów. Ma 36 
lat, wykształcenie wyższe (Uni- 
wersytet Gdański), działacz „So- 
lidarności”, wiceprezes Klubu 
Myśli Politycznej „„Dziakania” 


pewno to wielki historyczny eksperyment i wielka 


Bronisław Kamiński - minister 
ochrony środowiska i zasobów 
naturalnych. Ma 49 lat, dr nauk 
technicznych, członek ZSL. 

Andrzej Kosiniak-Kamysz  - 
minister zdrowia i opieki społe- 
cznej. Ma 42 lata, dr nauk medy- 
cznych, członek ZSL. 

Marek Kucharski - minister - 
członek Rady Ministrów. Ma 41 
lat, wykształcenie wyższe, poli- 
techniczne, członek SD. 

Jacek Kuroń - minister pracy i 
polityki socjalnej. Ma 55 lat, 
wykształcenie wyższe, historyk i 
publicysta, doradca Krajowej 
Komisji Wykonawczej NSZZ 
„Solidarność”, poseł na Sejm. 

Aleksander Mackiewicz — mini- 
ster rynku wewnętrznego. Ma 45 
lat, wykształcenie wyższe, eko- 
nomiczne, członek SD. 

Jerzy Osiatyński - minister — 
kierownik Centralnego Urzędu 
Planowania. Ma 47 lat, dr hab. 
nauk ekonomicznych, poseł na 
Sejm, członek „Solidarności”. 

Aleksander Paszyński - mini- 
ster gospodarki przestrzennej i 
budownictwa. Ma 61 lat, wyksz- 
tałcenie wyższe, senator z woj. 
bydgoskiego, członek „Solidarno- 
ści”. 

Henryk Samsonowicz - mini- 
ster edukacji narodowej. Ma 59 


- Fot. CAF 


lat, prof. zwyczajny nauk history- 
cznych, członek Solidarności", 
długoletni prezes Polskiego Towa- 
rzystwa Historycznego. 


Florian Siwicki minister obrony 
narodowej. Ma 64 lata, wykształ- 
cenie wyższe (Akademia Sztabu 
Generalnego Sił Zbrojnych 
ZSRR), oficer dyplomowany, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR. 


Krzysztof Skubiszewski - mini- 
ster spraw zagranicznych. Ma 62 
lata, prof. zwyczajny, docent dr 
nauk prawnych, członek kores- 
pondent PAN, członek „Solidar- 
ności”. 


Tadeusz Syryjczyk - minister 
przemysłu. Ma 41 lat, wykształce- 
nie wyższe (Akademia Górniczo- 
-Hutnicza), działacz „Solidarnoś- 
ci”. 

Marcin Święcicki — minister 
współpracy gospodarczej z zagra- 
nicą. Ma 42 lata, dr nauk ekono- 
micznych, członek PZPR, sekre- 
tarz KC. 

Witold Trzeciakowski - mini- 
ster-członek Rady Ministrów. Ma 
63 lata, prof. zwyczajny, dr hab 
nauk ekonomicznych, członek 
„Solidarności”, senator z woj. sto- 
łecznego warszawskiego. 


Franciszek Adam Wielądek - 
minister transportu, żeglugi i 
łączności. Ma 52 lata, dr nauk 
ekonomicznych, członek PZPR 


Mi -6 - to największy z latających u nas helikopterów. Aż 
trudno sobie wyobrazić, że coś tak ogromnego już za chwilę 
wzniesie się w powietrze. Śmigła zostają wprawione w ruch, kręcą się 
coraz szybciej | stychać charakterystyczny świst. Na pokład wchodzi 
grupa kilkudziesięciu młodych ludzi z kolorowymi ,plecaczkami”. 
Jeszcze parę ustalery przez radio dotyczących pogody, wysokości 
lotu I... zielony olbrzym z łatwością unosi się w górę. Upłynie kilka- 
naście minut, zanim ze środka wyskoczą na swych Iśniących koloro- 
wych spadochronach amatorzy mocnych wrażeń. 

Jesteśmy na „ANTONOV BOOGIE HELICOPTERS", po raz pier- 
wszy zorganizowanym w Polsce (i w krajach socjalistycznych) 
mitingu spadochronowym. Na lotnisko aeroklubu krakowskiego przy- 
jechało 190 skoczków z różnych stron świata. Spadochroniarstwo 
jest sportem zyskującym ostatnio coraz większą popularność. w 
Polsce powstają sekcje spadochronowe w aeroklubach. 

Dzięki organizatorom, którzy udostępnili helikoptery, samoloty, a 
nawet szybowiec, spadochroniarze przez parę chwil zamieniali się w 
Ikara. Skakano z wysokości nawet 4000 metrów, niektóre laży trwały i 
po parę minut. Wyższą szkołą „Jotu' jest tworzenie zespołowych 
akrobacji zwanych RELATIVE WORK. Trening rozpoczyna się na 
ziemi, gdyż w powietrzu nie może być już pomyłki. Poczynania 
skoczków z ziemi można obserwować tylko przez mocne lornetki. 
Dla udokumentowania przebiegu lotu niektórzy skoczkowie mają 
zamocowane na kaskach aparaty fotograficzne a nawet kamery 
wideo. Dzięki temu możemy obejrzeć na zdjęciach I ekranach TV 
przebieg wspaniałych akrobacji powietrznych. 

MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
Zdjęcia autora 
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Buellera, który posłużył się swą władzą nad 
komputerem, by zorganizować sobie 
wagary nie - do - wykrycia, Mia grała jego 
najbliższą przyjaciółkę Sloane. W roli Fer- 
fisa wystąpił Matthew Broderick. 

Zaledwie ukończyła pracę w tym filmie, 
znów za namową - tym razem przyjaciół - 
wystartowała w konkursie do głównej roli w 
„Queenie", filmowej opowieści snutej na 

anwie wydarzeń prawdziwych losów auten- 
tycznej gwiazdy filmowej z lat 30-40 — 
Merle Oberon. W czasie zdjęć próbnych 
Mia pokonała swym wdziękiem 300 innych 
dziewcząt kandydujących do tej roli. Serial 
stał się jej autentycznym triumfem i oczy- 
wiście... wywołał lawinę nowych propozy- 
cji. Aż w Norwegii młoda Amerykanka 
Wystąpiła w filmie „The long lost friend". 


Ministerstwo Edukacji Narodowej, 
Związek Harcerstwa Polskiego 

i Powszechna Kasa Oszczędności 
organizują w roku szkolnym 1989/90 
— dla dzieci i młodzieży szkolnej — 
konkurs oszczędnego gospodarowania 


SKO - JU 


działają szkolne szkolnej imprezie. 


Konkurs rozpoczyna 
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eliminacji zostaną P 


Prosto stamtąd zaś poleciała da Kanady, by 
stanąć tam na planie „Shadows in the 
storm”. To wygląda na prawdziwą karierę. 
A Mia wcale na nią nie liczyła! - Tak 
naprawdę to denerwuje mnie, że nie mam 
czasu by się zastanowić, czy w ogóle 
pragnę uprawiać zawód aktorki. Marzyłam 
raczej, by zostać śpiewaczką operową, a 
teraz nie mam kiedy pracować nad głosem 
- uskarża się śliczna córka znanego foto- 
grafa filmowych gwiazd i pisarki. - Moje 
filmowe doświadczenia traktowałam do- 
tychczas tylko jako przygodę, ale udawało 
mi się to do momentu, gdy na planie spot- 
kałam Kirka Douglasa. On zmienił całkowi- 
cie mój sposób myślenia o aktorach. Daw- 
niej kino zdawało mi się domeną ludzi, 
którym wcielanie się we wciąż inne posta- 
cie przeszkadza w zachowaniu normalnych 
ludzkich uczuć. Nie spodziewałam, że 
gwiazdor rangi Kirka może okazać się 
człowiekiem tak skromnym, koleżeńskim i 
szlachetnym. Teraz wiem, że można być 
„normalnym”, a z aktorstwa czerpać tylko 
satysfakcję i radość. Chiałabym go naśla- 
dować. 

Czy Mii uda się być wspaniałą aktorką i 
wspaniałym człowiekiem zarazem - zoba- 
czymy. Jest jeszcze bardzo młoda... 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 
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Z obrad 
MKOI. 


Sporo bardzo istotnych tema- 
tów poruszono podczas ostat- 
nich obrad Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego. Otóż 
postanowiono, że tenis na stole 
zostanie włączony do programu 
igrzysk, ale nominacji olimpij- 
skiej nie otrzyma żaden zawod- 
nik, który po 31 sierpnia br. 
wystąpi w turniejach organizo- 
wanych na terenie Republiki 
Południowej Afryki. Jest to więc 
jeszcze jeden protest MKOI. 
wobec rasistowskiej polityki 
rządu RPA. 

Nie wiadomo jeszcze, gdzie 
odbędzie się letnia olimpiada w 
roku 1996. Do roli gospodarza 
tych igrzysk kandydują: Ateny, 
Atlanta, Belgrad, Manchester, 
Melbourne i Toronto. Wydaje 
się, że największe obecnie szan- 
se na zwycięstwo mają Ateny, 
stolica olimpiady nowożytnej 
(1896). Ale o tym, komu przy- 
padnie funkcja organizatora ig- 
rzysk, zdecyduje MKOI. w przy- 
szłym roku. Wówczas też ma 
zapaść ostateczna decyzja, co 
robić z tymi zawodnikami, u któ- 
rych wykryto stosowanie nie- 
dozwolonych środków dopingują- 


(SPORT _ SPORT 


lowej sportu” sporo wrażeń. 
Jednak los tej imprezy zdaja się 
być przesądzony - PŚ zostanie 
zapewne zlikwidowany. Ale o 
tym zdecyduje IAAF (Międzyna- 
rodowa Federacja Lekkoatlety- 
czna), która patronuje imprezie. 
Zainaugurowano ją w 1977 roku, 
kiedy jeszcze nikt nie myślał o 
zorganizowaniu mistrzostw śwla- 
ta. Były to więc zawody potrzeb- 
ne, wzbogacały bowiem dość 
ubogi wówczas kalendarz mię- 
dzynarodowych startów czoło- 
wych lekkoatletów. Wprawdzie 
regulamin „pucharu” (w finale 
mogły wystąpić tylko po dwie 
najlepsze drużyny krajowe z 
każdego kontynentu plus repre- 
zentacje kontynentu złożone z 
przedstawicieli pozostałych pań- 
stw) budził sporo zastrzeżeń, ale 
impreza cieszyła się dużą popu- 
larnością. My dotąd pamiętamy 
wspaniałe sukcesy Ireny Sze- 
wińskiej, Grażyny Rabsztyn, 
Bogusława Mamińskiego, Wła- 
dysława Kozakiewicza, Jacka 
Wszoły (występowali w repre- 
zentacji Europy), którzy w PŚ 
zwyciężali najlepszych. 

Od roku 1983 rozgrywane są 
już mistrzostwa świata. Organi- 
zuje się też wiele (dobrze płat- 
nych) mitingów. Zawody pucha- 
rowe straciły sporo swojego 
dawnego blasku. Wszystko wska- 


zuje na to, że niebawem prze- 
staną istnieć. Najwięcej sukce- 
sów odnieśli w nich roprezen- 
tanci NRD, USA I ZSRR. 


Czwórbój 
powrócił 
chyba 
na stałe 


Trudno dziś stwierdzić, kto 
spowodował wyrugowanie lek- 
koatletycznego czwórboju z ka- 
lendarza szkolnych imprez. Za- 
początkowano go w Warszawie 
w roku 1956, z czasem stał się 
znany niemal na wszystkich kon- 
tynentach, a na międzynarodowy 
finał przyjeżdżali przedstawiciele 
kilkunastu krajów. O puchar 
„Świata Młodych” walczyli rep- 
rezentanci nie tylko Europy, ale 
również Kuby, Nikaragui, Mon- 
golii, Laosu... | oto pięć lat temu 
dowiedzieliśmy się, że czórbój 
zniknął. O jego reaktywowanie 
walczyliśmy długo i skutecznie. 
Pomagali nam nauczyciele kf, 
którzy dostrzegali niepodważal- 
ne walory zawodów. | wreszcie 
stało się: czwórbój wrócił do 
szkół. 

Teraz właśnie odbywają się 


plerwsze eliminacje. Wszystkim swoją specyfikę, było przezn 


czwórboistom życzymy udanego 
startu, awansu do krajowego i 
międzynarodowego finału, Pod- 
czas ostatnich międzynarodo- 


wych zawodów, które rozgry- 


wano w Bukareszcie, świetnie 
spisali się reprezentanci Szkoły 
nr 3 z Dębna Lubuskiego, W kla- 
sylikacji zespołowej zajęli I miej- 
SCe: 

Uwaga! Nowy regulamin czór- 
boju przewiduje jednakowy dy- 
stans dla chłopców I dziewcząt w 
ostatniej konkurencji. Wynosi on 
800 m. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Sambo (znaczy samoobrona 
bez broni) znane jest od wieków, 
zwłaszcza na terenie Gruzji, 
Armenii i Azerbejdżanu. Jest to 
odmiana walki podobnej trochę 
do judo i zapasów, polegającej 
na rzuceniu przeciwnika na ple- 
cy lub obie łopatki. Chwyty są 
czasami bardzo bolesne. Obowią- 
zujące obecnie zasady utwo- 
rzono w latach 1930-32. Organi-. 
zowane są mistrzostwa Europy i- 
świata, z podziałem na kategorie 
wagowe. Sambo, ze względu na 


czone wyłącznie dla panów. 


reprezentantki niemal wszyst 
kich republik. Najwięcej sukce- 
sów, o dziwo, odniosły zapaś 
niczki nie z Azji, ale z Moskwy. 
Ich trenerem jest były 4-krotny. 
mistrz świata w sambo - Andrie 
Chodyriew. Jego podopieczne 
trenowały niegdyś gimnastykę, 
judo, siatkówkę, ale kiedy zetk- 
nęły się z nową dziedziną sportu, 
postanowiły pozostać jej wierne 
na zawsze. 
Niebawem w USA odbędą się 
mistrzostwa świata kobiet w 
sambo. Wystartują w nich rów- 
nież zawodniczki radzieckie. 
Chyba w roli głównych preten- 
dentek do złotych medali. ę 


Nowe 
rowery 


Wnikliwi obserwatorzy przeró- 
żnych kolarskich imprez dostrze- 
gają zapewne zmiany, jakie za- 
chodzą w konstruowaniu rowe- 
rów. W ostatnich latach mamy w 
tej dziedzinie istną rewolucję. 
Szprychy zastępuje coraz częś- 


cych. W gronie olimpijskich 
władz nie brakuje domagających 
się dożywotniej dyskwalifikacji 
dla „koksiarzy”. Antonio Sama- 
ranch, prezydent MKOI., sprze- 
ciwia się jednak tak ostrym 


sankcjom. Jego zdaniem karom 
powinni podlegać raczej ludzie 
opiekujący się przyłapanym na 
dopingu zawodnikiem - trenerzy 
i lekarze. Oni przecież podają 
sportowcom wyprodukowane w 
laboratoriach „Jekarstwa”. 


Zawody o Puchar Świata ( w 
lekkiej atletyce), które rozegrano 
niedawno na stadionie Mont- 
juich w Barcelonie (tam odbędą 
się igrzyska olimpijskie - 1992) 
dostarczyły sympatykom „kró- 


ciej supercienka metalowa (lub 
wykonana z tworzyw sztucz- 
nych) błona, inny jest kształt 
siodełek, ram, kierownicy, różne 

- wielkości kół. .Nie wszyscy 
wiedzą, że każdy kolarz ma 
rower ściśle dopasowany do 
własnego wzrostu i wagi ciała. 
Cena obecnego wyczynowego 
„pedałowca” równa się wartości 
... Mercedesa. 

Wciąż poszukuje się bardziej 
wydajnych rozwiązań technicz- 
nych kolarskiego wehikułu. W 
NRD już rozpoczęto badania nad 
superrowerem do jazdy druży- 
nowej. Szczegóły konstrukcyjne 
są trzymane w ścisłej tajemnicy, 
ale wiadomo, że inny niż dotąd 
kształt będzie miała rama i kie- 
rownica, przewiduje się też nowe 
koła. Enerdowscy inżynierowie 
zrezygnowali podobno z ram 
wykonanych z tworzywa węglo- 
wego - zastąpią je jeszcze lżej- 
szym i zarazem mocniejszym 
stopem. 
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MARIA 
BOROWA 


Ewa słuchała, marszczyła czoło i brwi, pisała i zasty- 
gała z ołówkiem w ręce. - Zdążysz na jutro? - zwątpił 
ktoś. - Jest piątek - przypomniała Iwona. Patrzyła na 
Ewę z troską. - Oczywiście - odpowiedziała Ewa. - Lubię 
tak. 

Było im wszystkim - przed tym pawilonem D, z Ewą i 
po prostu - dobrze. Wchłaniali jej spokój, jakąś żarli- 
wość, wiarę. Klimat, jaki wokół siebie tworzyła. Czułam 
się i ja mniej obco, choć nie zwracali na mnie uwagi. 
Odpowiadało mi to, naprawdę. Wrastałam pomału w 
swoje nowe ja, takie do zaakceptowania przez siebie i 
ich. 

Chciałam dowiedzieć się czegoś o Ewie. Czemu jest z 
nami. „Wolny wybór” powiedział później Piotr - powinna 
uciekać stąd jak najdalej po ostatniej minucie dyżuru. 
Wszyscy tak robią. Nie wierzyłam, żeby ją coś wiązało z 
Ryniem... Ryśkiem. Wiesz, Nata, że przestali mówić 
„Ryniu”? Honorata jest czarodziejką. 

Ktoś spytał o jakiegoś Piotra. Gdzie jest i czemu nie 
przyszedł. Ktoś inny bąknął: „nie mówmy, Piotr ma zły 
dzień, chciał być sam”. $ 

Normalne, pomyślałam. Każdy ma tutaj swoje złe dni. 
Bywa, że siedem w tygodniu. 

Ewa skończyła pisać. Rdzawe wicherki włosów spadły 
jej nisko na twarz zakrywając skutecznie nos i piegi. 
Widoczna spod nich trochę zbyt ostra broda wyrażała 
stanowczość i energię. To hej - dobiegło spod wicher- 


ków, broda poszła w górę, straciła ostrość, tę „zbyt”. 

- Wracam do maluchów. A wy? : 

- Do siebie - odpowiedział za nas wszystkich Ry... 
siek. 

Podzielili się na grupy, grupki. Pary. W pojedynkę zos- 
tałyśmy dwie: Marysia i ja. Nie chciałam Marysi. Nikogo. 
Nie było mi przykro, że nie miałam propozycji do kon- 
certu życzeń. Ale i Rynio nie miał. 

Uśmiechnęłam się do Marysi. Ewa, już w drzwiach do 
tego swojego pawilonu z maluchami, odwróciła głowę w 
naszą stronę i pomachała ręką. To był gest dla mnie, 
okazało się. » 

- Dobrze, że byłaś z nami, Monika - powiedziała 
głośno. 

Nie zdążyłam zareagować, patrzyła już gdzieś poza 
mną. Poszłam za jej wzrokiem. Schody tarasu forsował 
Rysiek wsparty mocno o ramię naszego Niejudyma i 
siostry Jarki. 

Marysia roześmiała się cicho. Był to pisk myszy. 

Nie uśmiechnęłam się do Marysi. Raz wystarczy, i tak 
było na zapas. Odwróciłam się i co sił w rękach pokoło- 
wałam do ogrodu. Wybierałam się daleko, aż pod mur. 
Nie lubiłam go jeszcze, Nata, ale chciałam być sama i 
pomyśleć. 

Mur, alejka i daleki spokój były zajęte. 


Nie wyglądał na siedemnaście lat, ale na znacznie star- 
szego. | nosił w sobie coś więcej niż nasze zwykłe nie- 
szczęście. Blada, ascetyczna twarz z przeciwka na wie- 
czorku poezji. Miałam pecha, bo, do diabła, zależało mi 
na spokoju, klimacie do pogadania ze sobą. A chłopak 
już od wtedy mi się nie podobał. 

- Cześć - powiedziałam niechętnie. - Myślałam, że to 
mój teren. 

- To już wiesz, że byłaś w błędzie - odrzucił spokojnie. 

- Żałuję - odbiłam sucho. - A nie zechciałbyś zmienić 
klimatu? Wilgotno tutaj. | nieładnie. 

Zesztywniał. Wydało mi się, że twarz miał teraz skur- 
czoną, a oczy zmatowiałe jak po ciosie. 

- Jest w sam raz, łącznie z klimatem i krajobrazem. I w 
ogóle jestem uodporniony na korozję. 

Wzruszyłam ramionami, zła już naprawdę. 

- Mam rozumieć, że tak w ogóle zostajesz? 

- Tak w ogóle zostaję. I nie zatrzymuję. Może innym 


razem... 


- Nie skorzystam. - Zrobiłam gwałtowny zwrot. 

- Bądź łaskaw zwrócić uwagę, że to teren naszego 
- powiedziałam z przyciskiem - pawilonu. Mężczyźni... 
- miało być pogardliwie, ale mi nie wyszło * przebywają 
w okolicach tarasu, na tarasie i w parku koło trójki. 

— Przebywam tu - oświadczył krótko. - Wybacz. Służy 
mi niezdrowy klimat i odpowiadają brzydkie widoki. Nie 
rozpraszają uwagi. 

Siedział nieporuszenie, bez najmniejszego gestu, ręce 
leżały po obu bokach jakby ukryte, podłożone pod kola- 
nami. „Nie jest chyba... - przebiegło mi przez głowę. - 
Jeździ przecież... " 

- Cześć zatem - usłyszałam jeszcze. Patrzył na mur. 
Oczy miał lekko senne. 

Odwróciłam się bez słowa. Na zakręcie*alejki omal nie 
wpadłam na siostrę Eleonorę. Burknęłam coś, co mogło 
oznaczać wszystko z wyjątkiem ,„przepraszam” | ciężkim 
zrywem rzuciłam się do forsowania dalszej drogi. 

R ZIEŁE Piotra? - głos za plecami był niespokojny. 
- Nie... 

- Tego typa tam? - warknęłam z wściekłością. - To 
gbur. Jak na to, że ma zły dzień, jest w wyjątkowej for- 
mie. Niech się siostra o niego nie martwi, jeżeli ręce ma 
równie delikatne jak sposób bycia, nie siostra Jego, a on 
siostrę podwiezie na oddział. Na barana albo tak, na 
przyczepkę... 

Powiedziała coś, ale nie słuchałam. 

Resztę dnia - do kolacji, potem to już nie dzień i 
można go jakoś upchnąć - spędziłam z Marysią. Upupiła 
mnie na amen. Byłam zła, Nata, dlatego słowo z półki, do 
której się schylasz. Wtedy tak pomyślałam patrząc na 
nią. Była wiewiórką w przedstawieniu. (Widziałaś, Nata, 
osiemnastoletnie, w okularach wiewiórki o kulach? Sios- 
tra Ewa upadła chyba na głowę.) Bała się, że o matko, ale 
udało się, chociaż na próbach umierała ze strachu. Cały 
oddział występował, ona miała być gorsza? Tak, z malu- 
chami. Nie wypada odmawiać, kledy proszą. Publiczność 
— cała sala - siedziała i słuchała, a potem wołali bis i bili 
brawo. Chcieli, żeby występować jeszcze raz. Ale oni jak 
prawdziwi artyści wyszli i wrócili, i kłaniali się, i znów 
wyszli. Już nie zagrali więcej. W oczach Marysi jest 
triumf i żal. 

- Wystąpisz jeszcze nieraz — powiedziałam. 

— Wiem. W szkole też występowałam. 


- Byłaś pewnie królewną Śnieżką... Cdn. 


Wakacje 


Jeśli nadal nie wiesz co z sobą zrobić - 
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PAN MĄDRALA budzi się po 
operacji i słyszy, że zwraca się 
do niego chirurg: 

- Wie pan... Niemiła sprawa... 
Musimy ciąć pana jeszcze raz, 
bo zostawiliśmy w jamie brzu- 
sznej niewielki drobiazg... 

- Głupstwo, panie doktorze, 
proszę ciąć! - zgadza się pan 
Mądrala. - Ale może tym razem 
zamiast szwów wszyjcie mi na 


OZDOBY 
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klipsów, bransoletek (no- 
podwójny czy potrójny na- szonych po kilka na jednej 
wet, ale wiele różnych ra- ręce), broszek różnych 


zem i to - jak się to mówi 
potocznie - korali „z róż- 
nych parafii" wziętych. Szcze- 
gólnie na topie jest mieć 
taką kombinację koralową 
specjalnie dziwacznie spre- 
parowaną. Robi się to tak: 
wszystkie sznurki korali, ja- 
kie tylko są w domu, rozcina 
się | wsypuje do pudła po 
butach. Miesza się bardzo 
dokładnie, a następnie na- 


wleka na nową żyłkę w 
kolejności „jak popadnie”. 
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JESZCZE PRZYJMUJE UCZNIÓW 
do klas pierwszych 
w zawodach budowlanych 


i  elektryczno-mechanicznych. 
KATOWICE - to czołówka ekstraklasy piłkar- 
skiej, zoo i wesołe miasteczko z niezliczonymi 
atrakcjami, koncerty gwiazd muzyki młodzie- 
żowej, kina, teatry, kluby wideo i dyskoteki... 
Zdecyduj się podjąć u nas naukę, a gwarantu- 
jemy Ci zdobycie kwalifikacji zawodowych, 
_ wysokie wynagrodzenie, a w perspektywie 
| wyjazd do pracy za granicę i własne miesz- 


W ten sposób przyprawio- 
nych sznurków korali można 
na siebie założyć kilka 
więcej - tym lepiej, bo ma 
być bogato i szumnie. 

Ta sama zasada dotyczy 


minęły! 
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wszelki wypadek zamek błys- 
kawiczny... 


k 


PAN IKSIŃSKI przyszedł z 
reklamacją do zegarmistrza: 

- Kiedy dwa miesiące temu 
kupowałem u pana ten zega- 
rek, przysięgał pan, że będzie 
chodził bezawaryjnie do końca 
moich dni. A on już przestał 
chodzić... 

- Bardzo przepraszam, ale 
dwa miesiące temu wyglądał 
pan naprawdę bardzo źle..! 


Im 


(przypina się do bluzki i po 
kilka a nawet po kilkanaście 
naraz), pasków nawet czy 
szalików 
ozdobniejszych, , 
można sobie na szyi omotać 
całkiem sporo. | to 
właśnie TO! 
modne są ozdoby, ozdoby 
się nosi, ozdobami się czło- 
wiek chwali, ze je ma. 
było weselej. | myślę, że 
jest, prawda?! 


Zwłaszcza tych 
cieńszych 


jest 
Po prostu - 


Żeby 


RIUSZKA 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 


naczelny Stanisław Borowiecki tel. 
21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
nik | Wanda Kobyłecka tel. 29-21-42. 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
z-cy sekr. red. Grzegorz Buraklewicz 
i Małgorzata Szczepańska tel. 28-25- 
48. Kierownicy działów: Jerzy 
Dąbrowski (dz. nauki i techniki tel. 
21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkolno- 
harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maci- 
szewska (dz. kulturalno-literacki tel. 
28-77-21), Zdzisław Przybyłowski 
(dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
Skórska (dz. listów I łączności z czy- 
telnikami tel. 21-81-13), Wojciech 
Wróblewski (dz. fotoreportażu tel. 


Ci którzy spędzali wakacje 
r; wśród lasów, natknęli 
się pewnie na takie dziwne urzą- 
dzenia, przypominające trochę 
izolatory na podstacjach wyso- 
kiego napięcia. Ale te urządzenia 
z energetyką i elektrycznością 
nie mają nie wspólnego. Służą 
ochronie lasu przed szkodliwymi 
owadami. Ściśle zaś mówiąc, są 
to tzw. pułapki feromonowe, sta- 
nowiące zabezpieczenie drzewo- 
stanów przed nadmiarem korni- 
ków, a zwłaszcza dwóch ich 
gatunków: kornika drukarza | 
drwalnika paskowanego. 


Feromony - to zapachowe 
substancje 'wabiące, wydzielane 
przez owady dla przywabienia 
osobników płci przeciwnej. Rea- 
gują na nie - i to z wielkiej odleg- 
łości - zarówno samce, jak i 
samice. Nawet znikoma ilość tej 
substancji może przyciągnąć o- 
wada z odległości kilku kilome- 
trów. Ponieważ umiemy wytwa- 
rzać feromony sztucznie, może- 
my użyć ich do walki z owadami, 
które, gdy występują zbyt licznie 
- a o to nietrudno w jednogatun- 
kowych lasach - stanowią dla 
drzewostanów poważne zagro- 
żenie. Toteż leśnicy ustawiają - i 
to tym gęściej, im więcej jest 
owadzich szkodników - pułapki 
feromonowe. Taka pułapka - jak 
widać na zdjęciu - imituje po 
trosze pień drzewa. Ma on jed- 
nak szereg otworów ukrytych w 
spiralnym rowku. Nimi to chrzą- 
szczyki przedostają się do środ- 
ka kolumny, gdzie ukryta jest 
niewielka, licząca 3x6 cm płytka, 
nasączona substancją wabiącą. 
Dostawszy się tu owady nie 
mogą już wyjść na wolność; 
przedostają się za to do umie- 
szczonego przy dnie kolumny 
zbiorniczka. Stąd są usuwane 
średnio co 2 tygodnie. Takie 


WIĘZIENIE 
DLA KORNIK. 


pułapki ustawia się w pewnej 
odległości od ściany lasu, np. na 
uprawach leśnych, zrębach itp. 
Jeżeli bowiem stoją wśród lasu, 
to przybywające do nich z da- 
leka owady obsiadają też przy 
okazji sąsiednie drzewa, co jest 
bardzo niepożądane. Chodzi 
wszakże o to, by „wywołać” 
szkodniki z lasu. Pułapki te są 


przenośne; na zimę zabiera się 
je, ustawiając znów w okresie 
wiosennym. Tych, którzy te wa- 
żne dla ochrony lasu urządzenia 
spotykają w czasie wycieczek, 
prosimy, by ich nie dotykali i nie 
przestawiali, a przede wszystkim 
— nie niszczyli! (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


To też są pomniki przyrody? 


Intrygują 


swoim ogromem, 


CIĘŻAROWE 
MERCEDESY BENZ 
TYPU „SK” 
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wysokoprężne silniki widlaste 6- i 8- 
-cylindrowe o pojemnościach od 
11 000 do 15 100 cm sześc. Silniki te 
rozwijają moce od 160 do 353 kW. Są 
wśród nich zarówno silniki wolno- 
ssące (bez doładowania) jak i wypo- 
sażone w turbosprężarkę. 

Do przenoszenia obrotów stoso- 
wane jest dwutarczowe, suche sprzę- 
gło z hydraulicznie wspomaganym 
włączaniem. W sprzęgle tym zasto- 
sowane są okładziny cierne bez- 
azbestowe. 


21-98-28). 


niezwykłością kształtów i po- 
chodzeniem. To głazy narzu- 
towe, zwane także eratykami lub 
pospolicie narzutnikami. Świad- 
czą o pobycie lądolodu skandy- 
nawskiego na naszych ziemiach. 
Niektóre z nich odznaczają się 
niezwykłymi wprost rozmiarami 
oraz doskonale zachowanymi 
śladami transportu lodowcowe- 
go w postaci charakterystycznie 


ZNASZ UNIKATOWE GŁAZY? 
NAPISZ DO MUZEUM ZIEMI! 


zaokrąglonych krawędzi i silnie 
wygładzonych ścian. Największy 
w Polsce - „Głaz Trygława” w 
Tychowie na Pomorzu Zachod- 
nim ma w obwodzie aż 44 metry, 
a jego masa wynosi ok. 2 tysięcy 
ton! Dawniej głazy narzutowe 
występowały znacznie częściej 
zwłaszcza na obszarze północnej 
i środkowej Polski. Wiele z nich 
zostało całkowicie zniszczonych. 
Stanowiły po prostu łatwo 


dostępny surowiec wykorzysty- 
wany do wznoszenia budowli i 
utwardzania dróg. Te, które 
zachowały się, zyskały walor 
cennych obiektów zabytkowych, 
mają wielką wartość naukową i 
dydaktyczną. Ponad 800 głazów 
narzutowych na terenie kraju 
objętych jest obecnie ochroną 
prawną jako pomniki przyrody. 
Odkrywane są nowe - głównie 
podczas prac budowlanych oraz 
przy wytyczaniu tras komunika- 
cyjnych. Wszelkie informacje o 
nieznanych dotychczas eraty- 
kach należy zgłaszać do woje- 
wódzkich konserwatorów przy- 
rody lub do Muzeum Ziemi PAN 
w Warszawie, które zajmuje się 
ich inwentaryzacją i naukową 
dokumentacją. (tok) 


dwa 


skrzynie biegów montowane w sa- 
mochodach typu SK posiadają elek- 
troriicznie wspomagany system prze- 
łączania biegów za pośrednictwem 
układu 
Skrzynie te oznaczane są jako typ 
EPS (Electronic Power Swift). 

W zawieszeniu kół przednich sto- 
sowana jest oś ze sztywną belką o 
przekroju dwuteowym. Koła tylne mo- 
cowane są do mostu napędowego 
lub sztywnej osi bez napędu. Jako 
elementy 
wykorzystywane są paraboliczne re- 
sary piórowe lub miechy powietrzne, 
względnie też kombinacje tych ele- 
mentów. W skład zawieszenia wcho- 


W układzie przeniesienia zastoso- 
wane są skrzynie biegów w wykona- 
niu dziewięcio- i szesnastobiegowym. 
Skrzynie szesnastobiegowe są cał- 
kowicie zsynchronizowane i 
dają 16 biegów do jazdy do przodu i 


posia- 


biegi wsteczne. Wszystkie 


siłowników powietrznych. 


resorujące do tych osi 


dzą ponadto hydrauliczne amortyza- 
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WYDAWCA: RSW  — „„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- . 
dziełają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”* oraz urzędy 
pocztowe. 


SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzleżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 

RCR BRAZ RDZ ZORY 


tory oraz stabilizatory skrętne. 

W samochodach montowany jest 
seryjnie układ centralnego smarowa- 
nia podwozia. To rozwiązanie wpływa 
na zwiększenie przebiegów między- 
obsługowych. 

Hamulce główne samochodów cię- 
żarowych uruchamiane są powietrz- 
rznym systemem dwuobwodowym, 
posiadającym w wykonaniu seryjnym 
układ automatycznej regulacji uzale- 
żniającej wielkość siły hamowania od 
aktualnego obciążenia samochodu 
Układ przeciwblokujący montowany 
jest za dodatkową opłatą. Jako hamu- 
lec pomocniczy zastosowano zwal- 
niacz klapowy na kolektorze wyde- 
chowym silnika. Ten hamulec bywa 
najczęściej wykorzystywany na dłu- 
gich zjazdach. 

Załączone zdjęcie przedstawia cią- 
gnik siodłowy nowego typoszeregu 
„SK” oznaczony członem cyfrowym 
1935, 
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S dziewczyny (i do- 
ą rosłe kobiety), które 
nie lubią żadnych ozdób. 
Denerwują je i bransoletki, i 
coś na szyi, nie mówiąc już 
o klipsach, których nie są w 
stanie utrzymać na uchu 
dłużej niż minutę. Są jednak 
i takie, które bardzo lubią 
używać różnej biżuterii i są 
całe szczęśliwe, gdy moda 
takiej skłonności sprzyja. Bo 
bywają okresy, gdy obwie- 
szanie się świecidełkami jest 
zdecydowanie mało stylowe. 

Ale nie w tej chwili. Obec- 


nie biżuteria (myślę oczy- 
wiście o takiej biżuterii ga- 
lanteryjnej, a nie prawdzi- 
wych perłach czy innych 
szlachetnych kamieniach) 
jest w szczególnych łaskach 
kreatorów mody, Nosi się ją 
do wszystkiego, od bladego 
świtu i - w ogromnej ilości. 

Ta ilość dotyczy przede 
wszystkim korali, które 
przeżywają triumfalny pow- 
rót na damskie szyje. Nie 
jeden sznurek, nie sznurek 
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koncernem Daimler Benz AG 

kojarzą się nam zazwyczaj bar- 
dzo dobrej jakości samochody i to 
zarówno osobowe jak i ciężarowe. 
Jednakże w ramach tego koncernu 
działa 5 spółek, z których tylko 
spółka Mercedes-Benz AG zajmuje 
się produkcją samochodów, pozo- 
stałe produkują zespoły i silniki 
napędowe do okrętów i samolotów, 
silniki rakietowe, samoloty odrzu- 
towe, śmigłowce, urządzenia energe- 
tyczne, siłownie, systemy automaty- 
zacji w tym również kompletne linie 
robotów przemysłowych. 

W ramach spółki Mercedes-Benz 
AG istnieją trzy samodzielne ugru- 
powania, które wytwarzają: 

- samochody osobowe, 

- samochody użytkowe, głównie 
ciężarowe, 

- samochody specjalne. 

Właśnie w ramach ugrupowania 
wytwarzającego samochody użytko- 
we przygotowany został nowy typo- 
szereg pojazdów ciężarowych o du- 
żej ładowności, czyli tych, których 
masa całkowita wynosi powyżej 6 
ton. » 

Oznaczony on został skrótem lite- 
rowym SK - poprzednie pojazdy cię- 
żarowe tej klasy nosiły oznaczenie 
NG. 

Typoszereg SK obejmuje ogółem 
50 odmian samochodów, a wśród 
nich samochody skrzyniowe lub 
podwozia z kabiną, ciągniki siodłowe 
| wywrotki o ciężarach całkowitych 
od 16 do 22 ton. Pojazdy dwuosiowe 
wytwarzane są z napędem na jedną 
lub obydwie osie, trzyoslowe z napę- 
dem na jedną, dwie | trzy osie. 

Samochody SK posiadają zmoder- 
nizowane kabiny, które wytwarzane 
są w pięciu odmianach, dostosowa- 
nych do eksploatacyjnego przezna- 
czenia samochodów. Trzy z nich to 
kabiny mogące być wykorzystane do 
spania, przeznaczone dla samocho- 
dów poruszających się na długich 
dystansach. Różnią się one między 
sobą długością. Czwartą odmianę 
stanowi kabina krótka, stosowana 
między innymi w wywrotkach, a piątą 
kabina krótka, wysokowagonowa z 
leżanką w przestrzeni dachowej. 

Wnętrze kabin zmieniono pod ką- 
tem podwyższenia komfortu jazdy i 
pracy kierowcy. Na życzenie stoso- 
wane są fotele z powietrznym zawie- 


szeniem | poziomą amortyzacją, która 
przeciwdziała drganiom wzdłużnym i 
poprzecznym. W rozwiązaniach bar- 
dziej luksusowych wnętrze kabiny 
wyposażane jest w fotele, które w 
oparciach posladają wbudowane 
dwukomorowe worki powietrzne, u- 
miejscowione na wysokości odcinka 
lędźwiowego | dolnej partil odcinka 
piersiowego kręgosłupa kierowcy 
Dzięki odpowiedniej kombinacji na- 
pełniania każdej z komór uzyskiwane 
Jest najbardziej odpowiadające kie- 
rowcy ukształtowanie poduszki opar- 
cia. Koło kierownicy wraz z bezpie- 
czną kolumną zamocowane jest w 
taki sposób do ściany przedniej 
kabiny, że możliwe jest regulowanie 
zarówno wysokości jego położenia, 
jak i kąta nachylenia. 


Wykonanie kabiny gwarantuje jej 
wysoką jakość i długotrwałość pracy 
w trudnych warunkach eksploatacji. 
Uzyskano to między innymi poprzez 


CIĘŻAROWE 
MERCEDESY BENZ 
TYPU „SK” 


zastosowanie wytłoczek o dużych 
rozmiarach, które ograniczają liczbę 
połączeń, a to powoduje zwiększenie 
odporności kabiny na korozję. Ele- 
menty kabiny narażone podczas eks- 
Ploatacji na wilgoć i uderzenia 
ostrymi kamykami są wykonywane z 
tworzyw sztucznych lub z blachy 
ocynkowanej 

Ramy samochodów ciężarowych 
typu SK są wykonywane z równoleg- 
łych podłużnie i nitowanych do nich 
poprzeczek. Ten system wykonania 
zapewnia wysoką wytrzymałość zmę- 
czeniową, przydatną szczególnie dla 
ram samochodów eksploatowanych 
na budowach lub bezdrożach. Dzięki 
zastosowaniu uo wykonywania pod 
łużnic blach o wysokiej wytrzyma” 
łości możliwe było obniżenie ciężaru 
ramy o około 70 kg 

Jako źródła napędowe dla tych 
samocł.odów wykorzystywane SĄ 
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